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Nasz ruch a Słowacy.
Jabłonka (na Orawie) w  listopadzie, 1913 r.

D u zo  pisą o nos Słowacy w ostatnich casach, 
a niestety pisą o nos  nieprzyjaźnie i w rogo . C udno  
rac  c l  O ni, którzy nobardzie j krzyceli i krzycą, zeby  ca- 
łem sercem 1 syćkiemi siłami kochać język macierzyńs­
ki, oni nom  nie chcą pozwolić, zeby my swoją polską 
m ow ę kochali, a o jej prawa się dopominali. O  te 
prawa, które nasa gw ara  m oże mieć, a n i m o i c h, bo 
są w  rękach braci nasych S łow aków : oni mają nase 
kościoły, nase skoły, nase  publicne przemówienia, u rz ę ­
dy itd. Nie wzięli nom tych p raw  siłą, nie! B roń Boże,
0 tern nikt nie mówi. S pad ło  im do  rąk, jako piecony 
gołąb, a poniew aż piecone gołębie nie po d łe :  r a d o ­
wali sie nimi i starali sie o nie. Bo to musimy przyz­
nać, ze Słowakom duzo  zaw dzięcom y. N as lud przecie 
nie tak bardzo  zaniedbany a sprosty, wie i o kozie
1 o wozie, a wie dlatego, b o  cytoł i jesce i teroz cyto 
słowackie nowiny, mo po  półkach niemało słowackich 
książek. My to Słowakom bedziem y pamiętali, ze sie 
o nos — n i e  d b a j ą c y c h  o s i e b i e  — starali, 
a z dobrodzie js tw a oświaty i nom  dali korzystać. Ale 
z tego  niech se nasi bracio nie robią  zodnych  preten- 
syi do nos, b o  przez te nowiny i książki nie zyskali 
sobie  jesce takich praw , jakie nad nami mieć chcą. 
W dzięcności i przyjaźni m o g ą  cekać od nos, ale że ­
byśm y za ten kaw ołek  oświaty nasą polskość przedali, 
sw oje  miano polskie na słowackie przemienili, nasą 
krew wypuścili, a s łowacką napełnili żyły, tego  nigdy 
nic bedzie , tego nikt nie m o że  od  nos żądać! Dy jo 
wiem, co ich boli, a gdzie ich bolil  Ze zatem oni po-

giądają na Jabłonkę, Lipnice, Rabce itd., skąd tysiące 
„swoich" mieli ! Jakozby im serce nie płakało, kie wi­
dzą, ze im odp ad n ie  pó ł O raw y i Śpiza i duzo cęść 
Trencina, gdzie oni syćkich za swuicłi włosnych braci 
dz ie rze l i! Jakoż sie mają radow ać  nasem u obudzen iu , 
kie sie m usą  smucić swojemi stratami. A jo dobrze  
wiem, ze te straty, to osłabienie boli ich nobardziej. 
N ieroz m ożno  słyseć między nimi takie g łosy :  „Coz 
Polocy z tymi 150 000 zyskają? Coz to przy 20 milio­
nach tego  narodu  ? Ale nom , małemu narodowi, duzo  
ubędzie". —  Tak oni mówią, a boleśnie do  nas w o ­
łają: „Lud polski w Uhorsku je tiż skoro  celkom nas. 
Neberte  nam tych 150.000 d u s i !" T— s A teroz sie py ­
tom, cy to wystarcająco przycyna do  takiego nieprzy­
jaznego  pi zywitanio, jakiem oni nasą „Gazetę  P o d h a ­
lańską" witają? O  nie, wierazcścik nie! Bo nasa krew 
z polskiej krwi, a nase kości z polskich k o ś c i ! Nikt 
im nic nie biere, jacy se my bieremy. c o  n a s e !  Sło­
wacy nom  na to taką od p o w ied ź  d ad zą :  „My wom 
nie bronimy, miejcie swoje skoły, swoich księdzów. 
naucycieli, urzędników, miejcie sytko, ale nie bądźcie 
otrokami rządu węgierskiego, a pupierojcie nos w na- 
sej walce z Madziarami Kie w os  juz tracimy, kie juz 
nie bedziecie  nasi krwią, ni mianem, bądźcie  z nami 
w duchu, bądźcie p raw dziw ym i Słowianami. To nos 
boli, żeście nie z nami na każdej linii i dlatego m ów i­
my, ze Polocy sie przemieniają na złych sąsiadów ". 
Ale na to m om y o d p o w ie d ź :  My sie budzim y do p ie ­
ro. A musimy sie licyć nie z tern, co jest w interesie 
Słowaków, ale z tern, co jest w  interesie nasego  n a ro ­
du polskiego. Interes zaś narodu polsk iego jest w tem, 
aby P olocy na Górnych W ęgrach mieli syćkie te pra­
wa, co majom i Słowacy. To żądanie nie jest przeciw-
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ne rządowi węgierskiemu, on o to krzyku nie robi, 
podnieśli go  zaś ino Słowacy. I cem uz by my mieli 
robić  n ieprzyjaźń przeciw  M adziarom, kie jej między j 
nimi a Polokami nie było ? D iacego by my mieli psuć \ 
te se rdecne  stosunki, które W ęg ró w  łącą z nami, nie 
ino z interesu na dziś, ale i na przysłość? Cy to -m o  
być nase powołanie, nas obow iązek  i nasa praca?  N a- 
sa cało praca?  Węgierski rząd dotąd  swojej przyjaźni 
nie pokozoł, bo o nos nie wiedzioł; teroz juz może 
i pieknie nos przywitoł, kie my sie przedstawili. Idzie 
nom  w nasej ciężkiej pracy na rękę, a nom  to potrze­
bne. A pote  łący nos  i to, ze tak W ęgizy, jako 
i Polocy są przeciw Rosyi. A to jest dlo Poloków  
spraw a pierwso. Ale te se rdecne  stosunki z W ęgram i 
nie znacą, ze my m om y chęć do złego sąsiedztwa ze ! 
S łowakami! N ie!  My chcem y i bedziem y ze Słowaka­
mi w poko ju  i przyjaźni zyć, ale prosim y nom  nie 
p rzepisow ać, kogo  — okrom  Słowaków — możem y 
kochać. Niech nasych serc nie jednają tylko dla siebie, 
i niech nie widzą w nasem powstaniu swojej straty, 
bo  to nie strata Słowaków, ale nas r u c h : to obudzen ie  
z g n u śn eg o  snu, to w yzdrow ienie  umierających Po la­
ków. O  stracie sie w tedy mówi, kie sie co w łosnego, 
sw o jego  zgubi, a my nie byli n igdy Słowacy, ale my 
byli — niestety S łow akom  zdani na łaskę i niełaskę 
P o lo c y ! Polocy, którzy o siebie nie dbali. Serdecne 
dzięki, bracia Słowacy, za opiekę, przyjmijcie od  nas 
nase  przyjacielskie: „C zo łem 11. Idziemy odtąd  śmiało 
naprzód . Polok.

f  olski związek  
katolickich uczniów rękodzielniczych

w ^owym “Jargu.

Istnieje w N o w y m  Targu  towarzystwo, które dzia­
łalnością swą zwraca stale naszą uw agę. Jest to Zwią­
zek katolickiej młodzieży rękodzielniczej. Tow arzystw o 
to niezbyt stare, a przecież w pełni życia i rozwoju. 
Krzewi ono  w śród  swych członków g o d n e  poparcia 
idee i zasady, w ychow uje  ich w  duchu  katolickim i na­
rodow ym , zaprawia do życia spo łecznego . Z w  ązek o d ­
był swe walne zg rom adzen ie  w niedzielę dnia 16 lis­
topada , z tej okazyi godzi się tedy przeczytać z u w a ­
gą  sp raw ozdan ie  z jego  zbożnej działalności za rok 
ubiegły. Spraw ozdan ie  to od  1 grudnia  1912 do 15 
listopada 1913 r. brzm i:

P oczuw am y się do obow iązku  publicznego o g ło ­
szenia w yników naszej pracy raz dlatego, żeśmy k o ­
rzystali z zasiłków publicznych instytucyj, a po w tó re  
dlatego, że m oże tych parę cyfr zachęci kogo  do  tego  
rodzaju  pracy nad młodzieżą, zwłaszcza rodziców

i ch lebodaw ców , którym będzie  zależało na tern, aby 
się ich dzieci, czy uczniowie zapisali i uczęszczali do 
naszego  Związku.

Zapisanych, a więc tych, co przynajmniej w stęp­
ne zapłacili — było 220 ; dziś faktycznie jest 140 człon­
ków. A gdzie  reszta ? Jednych  musiało się wydalić, inni 
opuścili N ow y Targ, niektórym Związek się nie p o d o ­
ba, a właściwy pow ód , że nie chcą należeć jest ten, 
że w Związku nie mają tej sw o b o d y ,  jakiej oni p rag ­
ną, bo u nas nie wolno wszystkiego m ó w ić '  — u nas 
p rzypom ina się często o obow iązkach  w zg lędem  Boga, 
bliźniego i siebie sam ego, a to w ed ług  nich ma krę 
p o w ać  ich w o ln o ść ;  przew ażną jednak liczbę z tej 
reszty to stanowią ci, którzy zalegają za dłuższy czas 
z wkładkami, jest więc nadzieja, że w yrów nają  za leg ­
łości i w rócą  do  Związku

Drugi paragraf naszego  statutu tak określa cel 
Związku :

„Zadaniem Związku jest kształcenie i popieranie  
swych członków  p o d  w zględem  religijnym, umysłowym , 
materyalnym, zaw odow ym  i uczciwej rozrywki, na p o d ­
stawie zasad czysto katolick'ch i narodow ych , by w  ta­
ki sp o só b  w yrobić  z nich praw dziw ie dobrych  synów 
Kościoła św. i O jczyzny".

D o osiągnięcia tego  celu używaliśmy następują­
cych ś ro d k ó w :

I. O b o w iązk o w e  zebrania w niedziele i święta 
w oznaczonej godzin ie  — a w dnie zwykłe dow olne  
wieczorem , po  ukończeniu pracy.

II. Pod  w zględem  r e l i g i j n y m :  Krótkie nauki 
katechizm ow e w niedziele w po rze  zimowej, 4 razy 
w spólna  sp ow iedź  i Komunia św., wielkanocna s p o ­
wiedź p o p rzed zo n a  była rekolekcyami, których udzielił 
ks. Ludwik Mirek, wzięcie udziału grem ialne w proce- 
syi wielkanocnej, straż h onorow a  przy Bożym grobie , 
odczyty.

II!. P o d  w zg lędem  u m y s ł o w y m :  W ygłoszono  
w Związku następujące  odczyty :

aj „Ks. Piotr Skarga" p. Błażej Gioblicki, „P o w s­
tanie l is topadow e '1 p. T om asz  Buła, „Pó łw ysep  bał­
kański" p. Tadeusz Michalski, „Mickiewicz A d am “ p. 
Karol Władyka, „Powstanie  s tyczniowe" p. dyr. Kaź. 
Krotoski, dalej „Pow stanie  ziemi", „Celow e urządzenie  
świata", .P ośw ięcen ie  się handlowi i rękodziełu" p. 
bur. Rajski Józef, „Eucharystya a młodzież" p. dyr. 
Kaź. Krotoski, „Miłość Ojczyzny" (2), „Szkodliwość 
ty to ń ,u “, „O szczędność" ,  „Najświętszy Sakrament", 
„Konstytucya 3. maja" z obrazam i świetl., „W ytrwałość 
o z d o b ą  młodzieńca", „Zwyciężaj sam ego  siebie", „ G ru n ­
wald", „Znaczenie d robnostek  ', „G zy bydlęce  i w ściek­
lizna" p. dyr. Szczepanik, „Korzyści z poznaw ania  
obcych  n a ro d ó w "  p. Jan Góralik, „Jezus, więzień mi­
łości", „Ks. Józef Poniatowski" p. Tom asz  Buła, „ O c h ­
rona ptaków" p Kaź. W yspiański, „Ustawa o opilstwie 
i zgubny  w pływ  pijaństwa na g o spodars tw a  Podhalan"  
p. Tadusz  Paszkiewicz.
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D w a razy pogadank i na tle us tępów  z gazet p rze ­
czytanych, kilka krótkich pog ad an ek  np. o przyzw oi­
tości, o duchu  poświęcenia, o po trzebie  czytania, o do- i 
b o rze  towarzysza i t. d.

b) G a z e t y :  dzienniki: „Głos N arodu":  ty g o d ­
n ik i:  „G azeta  Podhalańska" ,  „P ra w d a ”, „Rola", „Ty­
g odn ik  rolniczy", „Przyjaciel m łodzieży" (illustr.), „G a­
zeta mieszcz"; dw u tygodn ik i:  „N o w y  D zw onek", „Fig- 
larz“ (hum . ) ; miesięczniki: „Przegląd rękodz .“, „Ter­
minator polski", „W obron ie  praw dy".

c) B i b l i o t e k a .  Bibliotekę prow adzi kol. Ludwik 
Niemiec, który następująco sp raw ę swoją przedstawia: 
Książki są własnością T. O. L., to m ó w  jest przeszło 
100, korzystało z biblioteki człoków 168, przeczytano 
od  1 g rudn ia  1912 r. 928 książek.

O b c h o d y  i u r o c z y s t o ś c i :  a) p u b l i c z n e :  
Braliśmy udział w o b ch o d ach  wcpólnie urządzanych 
przez inne towarzystwa, w 30u setny jubileusz śmierci 
Ks. Piotra Skargi (g rudz ień  1912), 50 letni jubileusz 
powstania s tyczniow ego (1913), Uroczystość Konsty- 
tucyi 3 Maja). Sami urządziliśmy coroczny o b c h ó d  ku 
czci Ks. P. Skargi. O p ró c z  tego  wystąpiliśmy publicznie 
z okazyi pośw ięcenia  sztandaru „O chotniczej Straży p o ­
żarnej", b) d o m o w e:  przedewszystkiem  piękna uro­
czystość poświęcenia  w łasnego  sztandaru, rozdanie 
fotografii wspólnej z okazyi poświęcenia sztandaru, 
opłatek, św ięcone, w spó lne  śniadanie p o  Komunii wielk., 
imieniny p. burmistrza RajsKiego.

(D okończen ie  nastąpi).

Przegląd polityczny.
ij
i (Meksyk a Siany Z jednoczone. -  Echa wojny bałkańs- 
! kiej, — Polak, p rześ ladow any  przez rząd pruski, miesz­

ka w jaskini. —  Z zaboru  rosyjskiego. —  W ażne w y­
padki polityczne w Galicyi).

N aprężen ie  s tosunków  między M e k s y k i e m  
a S , t a n a m i  Z j e d n o c z o n y m i  Ameryki Północnej 
dalej n iepokoi świat polityczny P rezydent Meksyku, 
Huerta, nie ustępuje, a rów nocześn ie  w państwie sze­
rzy się anarchia i jawny bunt. Pow stańcy  meksykańscy,

' popierani p rzez Stany Z jednoczone , grasują po  kraju 
i staczają bitwy z wojskiem rządu. W biiwie p o d  Jua- 

j rez wzięli a o  niewoli oficerów rządowych, których 
, następnie rozstrzelali. Przed  rozstrzelaniem oficerowie 

ci musieli w ykopać  g ro b y  dla siebie. Poniew aż roko- 
j  wania między rządem meksykańskim a rządem Stanów 

jeszcze się toczą, m oże  ta zawierucha zakończy się 
jeszcze na drodze  pokojowej.

Dolatują nas jeszcze ciągle e c h a  w o j n y  b a ł -  
| k a ń s k i e j .  W Sofii, stolicy Bułgaryi, ukazały się świe­

żo dwie książki, które m ów ią  o wstrząsających okru­
cieństwach, jakich dopuszczali się Grecy podczas  d ru ­
giej wojny bałkańskiej na ziemi bułgarskiej. Na pierw ­
szą książkę składają się ustępy z listów żołnierzy g rec ­
kich, które znaleziono w mieście Rozłogu. Listy te były 
czytane i so rtow ane w ministerstwie sp raw  zagranicz­
nych w Sofii i następnie  o d d an e  zostały do druku. 
O to  kilka tylko z nich wyjątków :

3ako poseł jSpyrecka bób kraść.

Spyrecka to dz iw nom  mioł naturę. Sytko naopak  
robił. Ludzie stajali, to Spyrecka legoł;  ludzie legali, 
Spyrecka stajoł. Nie wiedzieć, ale pew nie  i złodziejem 
był naprzekór. Bo mioł i z łodziejskom naturę, wiecie : 
w tedy  nkrod, kie go  nik nie widzioł. Ale mu nik za- 
przecyć nimógł, ze je złodziejem, bo  i som  był d u m ­
ny ze s i e b ie :

—  Ej, jo se złodziejem, ale mie jesce nik nie 
widzioł kraść 1

Mioł se za hónor,  ze sie rozumie na rzemieśle 
swojem : p o d  pazuchom  pojechać. N a darm o sie rykto- 
wali parobcy, ze go  choć  roz złapiom przy rz em ieś le : 
nie. Ześli sie w nocy, a parobcy  sie pytali:

— Ktoz haw  ?
— Jo, ide kraś.
Pośli za nim, ale im zawse kasi smyrgnął. Na 

chwile i ś nimi seł, jaze m iędzy dóm am i roz w yproś- 
cił nogi, ani g o  ta jeden nie pose ł sukać. Bo Spyrecka 
d o b rze  znoł każdy, kaździusieńki kącicek w dziedzinie. 
M ozę lepićj wiedzioł o statku po  stajniach, jako sami

■j gazdow ie , lepiej o kurak na grzędzie  i jojkak w gnioź- 
dzie, jako same gaździnki.

Nowięcej se chodził poj drugik dziedzinak, ale on 
ta i w dom a, we swojej wsi, p o g azd o w o ł kie-niekie. 
Właśnie wtedy, kie kaindziej n iem o g ł:  kie jakie kur­
niawy, zawieruchy sie trefiły, alebo loło straśnie. W tedy 
to se jacy do  spólników  podeseł,  choć  ta i to nie 
było bliziutko. Bo u nos wiecie spólnik o d  spólnika 
bedzie kilometer, o, b e d o m  i ze dwa. A kraść Spy­
recka musioł. To było jego życie, to jego  hónor. I sa­
m o go  juz do tego  brało. W iecór po jod , no i — coz 
pote robić? C h eb a  bąki bić, abo  jak nie, to kraść. N o 
to wiecie Spyrecka krod. Kany-tany, ale krod.

Do sądu sie mu jacy roz trefiło, kie Jantulincemu 
Karolowi ukrod  jałowecke. Spyrecka wyganioł je i posł, 
no i ludzie sie zwiedzieli Jantulicyn pytoł o jałówkę. 
A Sp> recka nie, zapar do  stajnie i nie do. Przysło do  sądu.

—  Padajom  ludzie, ze kradnies.
— A majom prow de.
— Ześ jałówkę ukrod.
— To juz nie. Jałówka moja.
— Jakoż, telo św iadków  na ciebie. Przysięgnies, 

ze to twoja?
—  Przysięgnę.
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„Z rozkazu  króla puściliśmy z dym em  wszystkie 
wsie bułgarskie, byliśmy jeszcze więcej okrutnymi, niż 
Bułgarzy i zgwałciliśmy wszystkie dziewczęta buł­
garskie". (List nr. 1). „Palimy tutaj wsie i rów nam y je 
z z i e m ią ,  m ordu jem y Bułgarów, kobiety i dziewczęta" 
(nr. 2. - - )  „G dy  wkraczamy do  jakiej wsi bułgarskiej, 
wszystko niszczymy, aby doszczętnie wytępić  o h y d n ą  
rasę bułgarską" (nr. 3). —  .Rozkaz b rz m i : Palić wsie 
i ścinać młodzież" (nr. 7). — „C zeg o  na Bułgarach 
się dopuseczam y, opisać się nie d a ;  jest to  straszna 
rzeź ; niema wsi bułgarskiej, ani miasta, k tó regobyśm y  
nie palili" (nr. 11)

To tylko wyjątki z tych listów. Dają o ne  jednak 
pojęcie, co tam się działo.

Czytelnicy przypom ina ją  sobie niewątpliwie his- 
to ryę  Drzymały, k tórem u r z ą d  p r u s k i  nie dał kon- 
seusu  na b u d o w ę  dom u, więc zamieszkał w cyrkowym 
wozie. Historya ta odnaw ia się obecnie  w innej, DOt- 

wornej formie. O to  w powiecie brodnickim, w Prusach 
Zachodnich , zdarzył się następujący w y p a d e k :  W p o ­
wiecie tym leży nad strumykiem m iejscow ość Długi- 
most. Po  jednej stronie strumyka znajduje się reszta 
d ó b r  barona  Golza, p o  drugiej młyn ze 120 m orgam i 
roli. Z jednej strony stary, sędziwy i obsze rny  dom 
mieszkalny z zabudow aniam i mieszkalnemi — z drugiej 
młyn, stajnia i stodoła, a l e  b e z  d o m u  m i e s z k a l ­
nego. Stajemy przed  z a g a d k ą : G dzie  jest dom  m iesz­
kalny? A rozwiązanie zagadk i:  Nie udzielono p o z w o ­
lenia policyjnego na budow an ie  komina.

„Właściciel młyna i rolnik p. Sterricki długo

— P ry s ięg n ie s '?
— Przysięgnę.
Zapolili 2 świecki i położyli kizyz.
— Przysięgoj.
— Nie przysięgnę.

Bo taki cudok  twardy był ze Spyrecki. Ale ono  
sie mu zdarzyło roz.

Było to  tak koło Matki Boskiej Zielnej. Wichrzyca 
była strasno. Pieruny biły jeden za drugim, a loło, jak 
z worka. Spyrecka prawie z łóżka wstoł, a mioł straś- 
nie dobrom  w ólom .

— Ej, jo temu Królikowi hań zagw izdom  p o p o d  
nos .  Ukozem, cy jest mój hónor, cy nić. Dziś to se 
bedz ićm y koło w os  ś p a c e r o w a ć : a nie inse, to b o b u  
wytardzem  z p o d  nosa, choć  g o  ta tam m os p ized  
oknam i w og ródku . — Jo jest złodziej Spyrecka — 
i tlapnął sie po  piersiak.

Jako pedzioł, tak i zrobił. Poseł. T o  se humkoł, 
to  przygw izdow oł d ró g o m , b o  coz to hań było w taki 
cas złodziejowi ? 1 A pieruny biły na raty Boskie, to  d o  
wierzby, to  do  słupa jakiego przy d ródze , a p rzed  sa- 
m ćm i ocami Spyrecki. Chcioł wreście wyjąć fajkę z kie- 
seni, a tu g o  cosi poparzyło.

prosił darem nie o  konsens policyjny na budow an ie  
d o m u  Jeg o  mieszkanie, znajdujące się w oddalonym  d o ­
mu robotniczym  sąsiedniej posiadłości, którą odstąp iono  
m u z miłości chrześcijańsidej, już od  daw na  okazało 
się za szczupłem , gdyż  rodzina  Stemrckich liczy sze s­
naście głów. P ro śb y  i wskazywanie na niemożliwe sto 
sunki m ieszkaniow e i czternastogłową g ro m a d ę  dzieci 
nie wzruszają  w ykonaw czych  o rg an ó w  policyjnych. O d ­
m ów io n o  naw et pozw olen ia  na urządzenie  pralni 
w stajni, poniew aż pan landrat obaw ia  się, że w pralni 
m ożnaby  także g o to w ać  jedzenie dla rodziny i kąpać 
ow e  14 dzieci.

O d  lata ob raz  ten przedstaw ia się jeszcze sm ut­
niej Młyn i s todołę, które były uoezp ieczone  tylko bar­
dzo nisko, zniszczył pożar. Jak sobie  dał radę  m ądry 
ojciec rodziny? W y k o p a ł  d z i u r ę  w  z i e m i  n a d  
b r z e g i e m  s t r u m i e n i a  i s t w o r z y ł  m i e s z k a ­
n i e  j a s k i n i o w e .  S a m o p o m o c ! Smutna — ale p raw ­
dziwa ! Da teg o  doprow adziły  p rześladow ania  pruskie, 
że Polacy  m uszą już po  jaskiniach m ie sz k a ć !

Polacy w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  wnieśli . 
podan ie  z H. Sienkiewiczem na czele o  pozw olenie  
zbierania składek na pow odzian  w Galicyi. Ale rząd 
rosyjski brutalnie odm ów ił tego  pozwolenia. Natomiast 
pozwolił M oskalom zbierać składki na dotkniętych klęs­
kami „Rosyan galicyjskich", to znaczy na tę część Ku- 
si.lów, która uważa się za Rosyan. Słynny czarnosotie- 
niec, wielki ,,przyjaciel S łowian", hr. BobrinsKij, urzą­
dza nawel „dni kwiatka" na „Rosyan" galicyjskich. 
Ciekawiśmy, czy tez co kapnie z tych składek naszym

— Hej, do  dyaska, dy mi do kiesenie udarło. 
G o r e !! G ore  1!

Na rety zdjon cuzke i zacon jom  siustać po  b ło ­
cie, bo mu wej go rza ła ;  gasił.

— Ej Miły, M ocny Boże, dy to moja glinianka, 
a nie pierun — uwidzioł wreście. Bo se jom  w  dom a 
zakurzył, jakby w  d ródze  nimógł. N o  i tak. Fajecke 
jesce po  n ieboscyku ujku po trzepo ł do znaku. Ale p o ­
seł. Królikowi wej nie daruje. Seł sporzej, bo  kurzyć 
nimógł. Uwijoł sie.

Była ćma, jak w  rogu, kie zaseł ku chałupie K ró­
likowej. M óg by  cie kto w pysk trzasnąć, nie uwidzis 
go. Poźro ł do g ó ry  i jakby d o  płaneinika zacon ś p ie w a ć :

»Ej, gignij-ze mi, gignij, bedzie mi haw widnij r.

I kie sie roz  me łysknie, zaroz wieazioł Spyrecka 
o  bobie. Ale Królik, który wartując obocy ł go , w  te 
razy hlas g o  jakimś o b u ch em  p o  krzyzak, jaze mu wej 
w piętak zatrzescało. Ledw o m ó g  d o p edz ieć :

))Aleś mi ta gignął, ledw ok sie haw dźwignąht.

—  C o  ta krzyze, ale mój h ó n o r ! — padó ł se 
po te  zawse.

Karzeł.
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„R osyanom ", bo — jak w iadom o  — w Rosyi umieją 
zbierać, ale jeszcze lepiej umieją kraść.

W ażne  wypadki polityczne rozgrywają się o b e c ­
nie w  G a l i c y  i i w ogó le  w państwie austryackiem. 
Sprawa galicyjskiej reformy wyborczej stała się sprawą 
pierwszorzędną. O b ecn ie  są pew ne  widoki porozum ie­
nia między stronnictwami polskiemi co do  tej reformy, 
jednakże  Rusini dalej zajmują stanowisko n ieprzejedna­
ne i trzymają się projektu Boorzyńskiego, o którym 
dawniej pisaliśmy w gazecie. N o w y  projekt reformy 
wyborczej ustala 228 m andatów , z czego 62 mandaty 
mają przypaść Rusinom. J e s t  on  więc w zasadzie zbli­
żony do projektu Bobrzyńskiego, zachodzą  tylko p ew ­
ne zmiany co do  o k ręg ó w  i sp o so b u  głosowania.
0  ile by porozum ienie  doszło do  skutku, Sejm zebrał­
by się na posiedzenie  27 listopada. Z okazyi w yborów  
d o  d e l e g a c y i  zaszło w ażne zdarzenie polityczne 
w Kole polskiem. O  m andat do  delegacyi ubiegał się 
także w iceprezes  Koła polskiego i prezes klubu par­
lam entarnego  ludow ców  poseł S t a p i ń s k i. Przy w y­
borach  tych przepadł, gdyż  o d m ó w i l i  m u  p o ­
p a r c i a  s a m i  l u d o w c y .  W następstwie tego  faktu 
poseł Stapiński złożył w iceprezesurę  Koła polskiego
1 p rezesurę  klubu lu d o w có w

Powiadają, że ludow cy  w ydelegują  na w icepreze­
sa Koła posła  Kędziora, albo posła Sredniawskiego 
Prezesem  klubu miałby zostać także poseł Średniaws- 
ki. W klubie ludow ym  już od d aw n a  kipiało przeciw 
Stapińskiemu. Z  jednej strony minister Długosz, z d ru ­
giej pose ł i p o sp o d a rz  Witos ścierali się coraz ostrzej 
ze Stapińskim, który „ sw o ic h “ posłów  w prost  tyranizo­
wał. Słychać też, że minister D ługosz ma przystąpić 
do  w ydaw ania  no w eg o  pisma lu d ow cow ego ,  mającego 
zastąpić „Przyjaciela L u d u “. Pism o io ma wychodzić  
rów nież w Krakowie.

Pomoc dla gazdów 
przy zakupnie statku.

C hąc  przy jść  z pom ocą  hodow com  w łośc iańsk im  
przy  zak u p n ie  m a te ry a łu  hodow lanego , szczególn ie  
zaś ty m , k tó rzy  n ie jed n o k ro tn ie  chcie liby  zakup ić  
lepszą  sz tu k ę  b y d ła  roga tego  (b u h a ja ,  k row ę, j a łó w ­
kę), lecz w dane j  chw ili  n ie  ro zp o rząd za ją  o d p ow ied ­
n ią  go tów ką , K o m ite t  c. k  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  
k ra k o w sk ieg o  uchw ali ł  opłacać p rocen ta  od pożyczek, 
zac iąg n ię ty ch  w ty m  celu  przez w łośc ian  w k asach  
Raiffeisena-

P o  po rozum ien iu  się w tej sp raw ie  z B iu re m  
P a t ro n a tu  d la  S pó łek  oszczędności i pożyczek p rzy  
W ydz ia le  k ra jo w y m  we L w ow ie , k tó re  jak  n a jch ę tn ie j  
zgodziło się n a  udz ie lan ie  przez k a sy  R aiffe isena  n a  
cel p o w y ższy  pożyczek, o p ro c en to w an y ch  przez K o­

m i te t  c. k. T o w a rz y s tw a  ro lniczego, pod a je  K o m ite t  
do w iadom ości sw y ch  cz łonków  w a ru n k i ,  pod  ja k im i  
K o m ite t  będzie  op łaca ł p ro c e n ta  od pożyczek, zac iąg ­
n ię ty ch  p rzez  w łośc ian  w k a s a c h  R a iffe isena  n a  za- 
k u p n o  m a te ry a łu  h o d o w l a r e g o :

K o m ite t  c, k. T o w a rz y s tw a  ro lniczego w K r a ­
kowie p o k ry w a  p ro cen ta  od pożyczek , zac iąg n ię ty ch  
p rzez  w łościan , cz łonków  T o w a rz y s tw a  rolniczego, 
w k a s a c h  R a iffe isena  n a  zak u p n o  b y d ła  rozp łodow ego, 
pod  n a s tę p u ją c y m i  w a ru n k a m i :

1. M a te ry a ł  do z a k u p n a  w y szu k u je  sobie  s a m  
h o d o w ca  i s a m  u m aw ia  się o cenę, p rzy czem  m a  b yć  
u w z g lę d n ia n y  podzia ł k r a ju  n a  s tre fy  h o d ow lane ,  
z a tw ie rd zo n y  p rzez  W y d z ia ł  k ra jow y.

2. Pożyczka , sp łaca ln a  w t rz e c h  la tach ,  będzie  
o p ro cen to w y w an a  przez  K o m ite t  w ed łu g  s to p y  p ro ­
centow ej,  p rzy ję te j  p rzez  k a sę  R aiffe isena , p rzy czem  
K o m ite t  op łacać  będzie p ro c e n ta  z fu nduszów  su b ­
w e n c y jn y c h  z k o ń cem  każd eg o  roku ka lendarzow ego , 
po n a d e s ła n iu  r a c h u n k u  p rzez  o d n o śn ą  kasę

3. P ro c e n t  op łacać  będzie  K o m ite t  ty lko  od tej 
k w o ty ,  k tó rą  hodow ca  w łośc iańsk i  z zac iągn ię te j  po ­
życzki za z a k u p io n ą  sz tu k ę  zap łac ił

4. P o d an ia  s t ro n  o za tw ie rdzen ie  pożyczki na  
k u p n o  m a te ry a łu  rozp łodow ego w inny  b y ć  p rzesy łan e  
najpóźnie j do ko ń ca  g ru d n ia  każd eg o  roku  do K o­
m ite tu  w raz  z p ro m e ssą  odnośne j  K asy ,  u K o m ite t  
w y d a je  op in ię  ze s ta n o w isk a  hodow lanego , p rzyczem  
po k o n tra sy g n o w a n iu  p ro m essy  przez de leg a ta  K o­
m ite tu  po ży czk a  m oże być w ypłacona,

5. K o m ite t  w y sy ła  sw ego d e leg a ta  do z a k u p n a  
b y d ła  przez hodowcę, j a k  rów nież  k o n tro lo w an ia  sz tuk  
z a k u p io n y ch  z pożyczk i p rzez ca ły  czas op łacan ia  
procentów . D e leg a t  K o m ite tu  o rzeka  s tanow czo, czy 
odn o śn a  sz tu k a  n a d a je  s 'ę  do z a k u p n a  z pożyczki 
oprocen tow anej  p rzez K om ite t ,  czy nie.

6 Z a c iąg a jący  pożyczkę  n a  cel powyższy, obo­
w iązan y  je s t  b yć  osobiście p rzy  zak u p n ie  m ate rya łu .

7. S z tu k i  zak u p io n e  z pożyczki op rocen tow anej  
p rzez K om ite t,  m a ją  być  odpow iednio  w yeeehow ane.

8. H odow ca  obow iązuje  się z a k u p io n ą  z p o w yż­
szej pożyczki sz tu k ę  dobrze żywić, odpow iedn io  u t rz y ­
m y w ać  i p ie lęgnow ać , a  o ile je s t  to s z tu k a  żeńska ,  
s tanow ić  j ą  ty lko  b u h a je m  l ic e n c jo n o w a n y m ,  zw iąz­
k o w y m  lub  s ta c y jn y m .

9. H odow ca  zobow iązu je  się o d n o śn ą  sz tukę  
ubezpieczyć  w m iejscow ej S pó łce  ubezp ieczen ia  bydła , 
i o ile ta k a  sp ó łk a  pow stanie . W  razie n ied o pe łn ien ia  
w aru n k ó w , ob ję tych  p u n k te m  7 i 8  m y m , K o m ite t  
p rzes ta je  op łacać  p rocen ta  od zac iągn ię te j  pożyczki.

10. W  raz ie  padn ięc ia  sz tuk i  bez w in y  h o d ow cy  
K o m ite t  op łacać  będzie  p ro cen ta  od pożyczk i do ko ń ca  
te rm in u  pożyczkow ego, z w y ją tk ie m  w y p a d k u  ubez­
p ieczen ia  odnośne j  sztuki. W  ty m  bow iem  razie  obo­
wiązek op łacan ia  p ro cen tu  p rzez  K o m ite t  gaśn ie  
z c h w ilą  padn ięc ia  sztuki.
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G d y b y  sz tu k a  p a d ła  z w in y  h o d ow cy  lu b  zos­
t a ł a  p rzez  hodow cę  sp rzed an a ,  obow iązek  op łacan ia  
p ro c e n tu  p rzez  K o m ite t  g a śn ie  z chw ilą  pad n ięc ia  1 

lu b  sp rzed aży  sz tuk i.
O w in ie  lu b  b ra k u  w in y  h o d ow cy  o rzeka  n ie ­

odw ołaln ie  K om ite t.
11. Od pożyczek , zac iąg n ię ty ch  n a  k u p n o  krów, 

m ą ją c y c n  s łużyć  w yłączn ie  do w ydo ju  -  a n ie  także  
do celćw  h o d o w la n y c h  — K o m ite t  p rocentów  opłacać  
n ie  będzie.

12. P ro c e n ty  od pożyczek  n a  zak u p n o  m a te -  
ry a łu  hod o w lan eg o  op łacać  będzie  K o m ite t  w  m ia rę  
p o s ia d a n y c h  n a  te n  cel funduszów .

13. W a ru n k i  n in ie jsze  w in ien  hodow ca w łoś­
ciańsk i, z ac iąga jący  pożyczkę, podp isać  przed  z a k u p -  
n e m  m a te ry a łu  — w obecności de leg a ta  odnośnej 
K a s y  R aiffe isena  i nacze ln ik a  g m in y .

P o d a ją c  pow yższe  w a ru n k i  do w iadom ości cz ło n ­
ków T o w a rz y s tw a  rolniczego, K o m ite t  c. k. T o w a­
rzy s tw a  rolniczego k rak o w sk ieg o  m a  nadzieję , iż 
w ie lu  hodow ców  włościan  chę tn ie  sk o rz y s ta  z tego 
ro d za ju  pom ocy , a przez to p rzyczyn i się do p o d ­
n ie s ien ia  hodow li  w k ra ju

S koro  bow iem  g o sp o d arz  będzie  m ó g ł  bez kosz­
tów  u zy sk ać  go tów kę  n a  zak u p n o  dobrego  m a te ry a łu  
hodow lan eg o ,  m e ń a rz u c an e g o  mu, lecz przez n iego 
sam ego  w ybranego  i s ta rgow anego ,  skoro  p rz y te m  
będzie  m ógł liczyć n a  fachow ą  pom oc in sp ek to ra tu  
h o d t E l i  p rzy  c. k. T o w arzy s tw ie  ro lm ezem , to  spo­
dz iewać  się na leży,  że będz ie  dba ł  więcej o nabyty  
w ten sposób mai  ery a I za rodowy.

LiSTY.
Zakopane, w lis topadzie  1913 r.

W  sobotę  po p o łu d n iu  odbyło się posiedzenie  
R a d y  g m in n e j ,  k tó rego  p rzeb ieg  ze w zg lędu  n a  szereg  
ro z p a t ry w a n y ch  sp raw  wogóle, w szczególności zaś 
n a  o s ta tn ie  w niosk i  n iek tó ry ch  ra d n y c h  w spraw ie  
n ieszczęś l iw ego  w y p a d k u  sp a len ia  się śp. B rzegow ej, 
by ł  n iezw yk le  in te re s u ją c y m  i c h a ra k te ry s ty cz n y m .

.Po o dczy tan iu  p ro toko łów  z o s ta tn iego  posie ­
dzen ia  nacze ln ik  g m in y  p Regiec  podniósł,  że dopiero 
za  k i lka  dni będzie  m o ż n a  przed łożyć  R adzie  sp raw ę 
e lek try czn eg o  ośw ie tlen ia  d la  d e f in ityw nego  z a ła t ­
w ien ia , dalej z aznaczy ł ,  że rząd  p rzy s ła ł  3 w ag o n y  
z iem niaków  dla  ubogiej ludnośc i  oraz, że h ra b ia  Z a ­
m o y sk i  zgodził  się oddać  to r  d la  bobsle ighów  gm inie , 
k tó ra  m a  w p rzec iągu  dziesięciu la t  spłac ić  k o sz ta  
budow y. , 'N a wniosek  p. W . R o ja  u ch w a lo n o  złożyć 
podz iękow an ie  h r .  Z a m o y sk ie m u ,  poczerń ro zp a try ­
w an o  rozm aite  sp ra w y  m ie jscow e. B urz liw ą  d y sk u sy ę  
w yw oła ło  p ism o, w k tó rem  s ta ro s tw o  żądało  od g m in y

za p ła ty  za  p rze jazd  k om isa rza ,  k tó ry  zo rgan izow ał 
s to w arzy szen ie  f iakrów  w Z a k o p a n e m . G m in a  s tan ę ła  
n a  tern s tanow isku ,  że rząd  pow in ien  p o k ry w a ć  ko sz ta  
p rze jazd u  sw oich  u rzędn ików , w y sy ła n y c h  w ce lach  
s łużbow ych , g d y b y  bow iem  c iężary  te  m ia ła  ponosić  
g m in a ,  to w tak im  razie p rz y n a jm n ie j  s/4 rocznego 
b u d ż e tu  po ch ło n ę ły b y  d y e ty  fu n k e y o n a ry u sz o w  rzą ­
dow ych . P rz y  ko ń cu  ob rad  jed en  z r a d n y c h  podniósł,  
że s ta ros tw o  przed  k i lk u  la ty  w ydało  koncesyę  na  
biuro p ośredn ic tw a , pom im o sprzec iw ien ia  się R a d y  
g m inne j ,  żydówce M ick en b ru n n o w e j ,  k tó ra  ju ż  kilka 
rodzin  g ó ra lsk ic h  dop ro w ad z i ła  do os ta tn ie j  nędzy .  
D z ia ła lność  tej żydów ki wśród lu d u  j e s t  ba rd zo  szk o d ­
liwą, czego dow odem  je s t  szereg  sm u tn y c h  i obu­
rza jący ch  faktów . W o b e c  tego  m ów ca  s taw ia  w niosek, 
ab y  R a d a  g m in n a  odn ios ła  się do s ta ro s tw a  z żą ­
d an iem  o d eb ran ia  korreesyi M ickenbrunow ej,  ja k o  
jed n o s tce  bardzo szkodliw ej d la  m ie jscow ej ludności,  
k tó rą  g m in a  ob o w iązan a  je s t  b ron ić  i s trzedz  p rzed  
tego  ro d za ju  ind y w id u am i.  W n ie se k  ten  p o p a r ty  przez 
k ilku  in n y c h  m ów ców  R a d a  g m in n a  p rzy ję ła  je d n o ­
g łośn ie  1 poleciła  zw ierzchności g m in n e j  zwrócić się do 
s ta ro s tw a  z ż ą d a n ie m  odebrania  koncesy i tej żydówce.

KRONIKA.

Odpareio ataków słowackich.
G a z e ty  słowackie, jak ,.Słovensky Dennik" „Na- 

rodny rilasnik" i „S!ov. Ludove b o v in y “ — urządziły 
sobie  formalną n agonkę  na „Gazetę  Podhalańską" i jej 
w spółpracow ników . Z każdej I: ry tych gazet zionie 
zawiść, fałsz i obłuda. Ze spraw y ważnej, ze sprawy 
polskiej na G órnych  W ęgrzech, usiłują zrobić kwestye 
osobistą. Ale nie uda  się gazetom  słowackim okłamać 
pilnie śledzącej wypadki opinii polskiej. Sprawa polska 
na G órnych  W ęgrzech, w szczególności na Spiżu 
i Orawie, to nie sny „Gazety Podhalańsk ie j- ,  ani nie 
ambieye p. Sterculi, jeno rzeczywistość, która dla Sło­
w aków  m oże być bolesną, dla nas jest p ie rw szo rzęd ­
ną. Krzyk i hałas gazet słowackich nie przygłuszy już 
św iadom ych żądań  polskich górali: chcem y i będziem y 
mieli przy Boskiej pom ocy  te prawa, które mają Sło­
wacy. Nie słowacki, ale polski język ma brzm ieć na 
Górnej O raw ie  i Spiżu. Nie słowacki i nie czesko- 
rosyjski, ale polski duch, polska kultura ma w śród  g ó ­
rali siać swe zd row e  ziarna.

Nie zmylą też naszego zdania o p. Sterculi bez­
czelne napaści na niego gazet słowackich. G roźby, że 
„slovensky" lud nie będzie  kupował w  jego  aptece, 
nic mu nie zaszkodzą, bo  w Jabłonce i na przestrzeni 
wielu mil koło Jabłonki „s lo \enskeho*  ludu niema. 
O  tem Słowacy powinni się raz dowiedzieć. Sama zaś 
groźba, pom im o, że jest rów nie bezsilna, jak niska,
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świadczy najlepiej o „braterskich uczuciach" Słowaków | 
w zględem  polskich górali. I nie będzie się p. Stercula I 
gniewał, że Słowacy nazywają g o  „odroditelem*, bo  
Słowakiem nie był nigdy, pochodzi z polskiej rodziny 
góralskiej i dla dobra góralszczyzny pracuje. I w pracy 
tej nie jest odosobniony. Ta praca narodowa ma już 
zastęp ludzi gorących i m łodych, jest więc przed nią 
przyszłość. Przy ludzie swym staje m łodzież polska 
z Orawy i ze Spiża, w imieniu której uroczyście p io- 
testujemy przeciw napaściom na p. Sterculę i przeciw  
nazywaniu polskiej m ow y góralskiej „językiem słow ac­
k i m ,  na co pozw oliły sob ie „SI. Ludove N ovin y“.

Jaka będzie z im a9 W edług  przepowiedni Falba, 
od 21 lis topada m a być ostre  i ni-eprzyjemne pow ie­
trze. Pod koniec miesiąca m ają  juź być śnieżyce 
i mrozy. Nie wiemy, jak  to  tam  będzie, ale w każdym 
razie od dwu tygodni m am y ju ż  ładny  ś- ieg na  T a t ­
rach, a naw et na reglach i w dolinac i pod Tatram i. 
Kilka razy śnieg z deszczem p ada ł  już naw e t  dalej od 
Tatr, na Podhalu . Na Orawie powiadają , że lego roku 
będzie zima długa i ostra W noszą o tern z tego, że 
mrówki pobudow ały  sobie w tym roku niezwykle wiel­
kie i ciepłe mrowiska.

Świąteczny numer „Gazety Podhalańskiej". Na Bo­
że Narodzenie  wydam y specyalny, świąteczny num er 
„Gazety Podhalańskiej*, znacznie powiększony* i ilus­
trowany. W numerze tym, zamykającym równocześnie 
pierwszy rok naszego wydawnictwa,  będą pomieszczone 
utwory i a r tykuły  wszystkich p is a rz y . podhalańskich. * 

Od Admmistracyi. Ogłoszenia do ilustrowanego 
i znacznie o•>wickszoueg™numeru świątecznego „Gaze­
ty Podhalańskiej* przyjmuje adminislra^ya do dnia 20 
grudnia.

Rada miasta Nowego Targu, W soboto dnia 15 
listopada odbyło sio posiedzenie Rady m. Nowego 
Targu pod przewodnictwem hurmi l.rza p. Józefa R a j s -  
k i e g o .  Po przyjęciu do uiadonrości protokołu z osta t­
niego posiedzenia, radca M o c z y d ł o w s k i przedłożył
sprawozdanie  z rokowań z rzeźnikami o znźkę  cen
Mięsa. Osiągnięto następu jące  zniżone ceny : za 1 kg. 
mięsa wolowego tylnego .1 '52 K, przedniego P44 K,
za 1 kg mięsa krowiego tylnego l -52 K, przedniego
1 4 4  K, za 1 kg. mięsa wieprzowego 1-80 K, za 1 kg. 
m e sa  cielęcego tylnego PóO K, przedniego 1-30 K, za 
1 i-ijc baran iny  tylnej 1*30, przedniej L2U K. Cena 
mięsa koszernego nie. została zniżoną Następnie  b u r ­
mistrz Rajski zawiadomił Radę, iż w myśl wniosku 
ra mego dra  luotoskiego odniósł się listownie do hr. 
Żółtowskiego w Poznańskiem z prośbą o pomoc 
w ziemniakach dla ubogich m. N nvego Targu. Na p is­
mo to odpowiedział hr. Żółtowski, że wysyła 4 wago­
ny ziemniaków dla Nowego T argu  pod adresem  tu te j­
szego starostwa.

W tej chwili przerwano posiedzenie, ponieważ 
przybył starosta Grodzicki wraz z komisarzem Józef-

cz.ykiem, celern odebrania  przyrzeczenia od nowych 
asesorow m ia s ta :  po. B ryn iarsdego , dra Geislera, Mo­
czydłowskiego i Ptasi a . Po odebran iu  przyrzeczenia 
starosta  wygłosił dłuższe przemówienie, poczem przys­
tąpiono do dalszych obrad.

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawy 
wydzierżawienia prawa wyłącznego wyszynku wina 
i p raw a poboru op ła t  targowych. Po przem ówieniach 
pp. burm istrza  Rajskiego, prof. Dziedzica, d ra  Kona 
i Bryniarskiegc, wydzierżawiono te prawa Szymonowi 
Granowi za 4.500 kur. rocznic na przeciąg 6 lat, od 
1 stycznia 1914 r. Opłaty targowe wydzierżawiono rów­
nież Sz. G ray u « i  n a  przeciąg la t  3 po 2.20u kor. rocz­
nie. Następnie załatw iono szereg drobniejszych dzierżaw.

Posadę w eterynarza  miejskiego p izyznała  R ada 
p. Aleksandrowi Ghromcewiczowi z Krowicy koło Lu­
baczowa.

Następnie w ynaję t)  rządowi realność n.. pomiesz­
czenie tutejszego Sądu na tat 6 od 1 stycznia 1914 r. 
za sum ę 10.000 kor.

Po zała tw ien iu  szeregu drobniejszych spraw, 
przystąpiono do dyskusyi nad poruszaną już w piśn j l  
naszem sprawą b iow aru  nowotarskiego. Spr iwę refero­
wał radca Moczydłowski. Browar ten  je s t  w opłakanym 
stanie. Co roku i.clą sumy na małe  poprawki, k tóre  nie 
zmieniają jego opłakanego stanu, trzeba by więc raz 
albo brow ar ten zupełnie zrekonstruować, albo go zbu­
rzyć, tembardziej, że według opinii znawców, piwa 
z tego b row aru  pić już n iepodobna . Komisya-matka 
przyszła n i  Rade z pewnymi wnioskami, ze względu 
jednak na ważność tej sprawy dia gospodarki m iejs­
kiej, uchwalono zwrócić ją  do szerszego i głębszego 
przestudyowania w odpowiednich kumisyacli R ady .

Pod koniec posiedzenia burmistrz Rajski zapropo­
nował budowę 3 nowych studzien publicznych, miano- 

, wicie przy ul. Ludźmierski* j ,  przy targowicy i kolo św. 
Jerzego. Uchwalono.

R adny  Silbering, korzystając z obecności starosty 
Grodzickiego, zapytał, czy ziemniaki od hr. Żółtowskie­
go już przyszły. S tarosta  Grodzicki odpowiedział, że 
jeszcze nie nadeszły. Na tern posiedzenie zamknięto.

Teatr i chór ludowy. Od dłuższego już czasu da­
wała się odczuwać w Nowym Targu potrzeba  zawiąza­
n ia  jakiegoś towarzystwa, k tóreby wśród lu d u . tu te j -  
sżego szerzyło zamiłowanie do przedstaw ień teatra lnych, 
śpiewu, muzyki i tym podobnych godziwych rozrywek. 
Od kilku lat, dzięki zabiegom głównie p. Apostoła, o r ­
ganisty tutejszego, uprawiano tu juź i śpiew i p rzed ­
stawienia tea tra lne ,  ale z powodu braku  ściślejszej o r-  
g.inizaeyi szlachetne te przedsięwzięcia często spotykały 
się z wielkiemi trudnościami. Postanow iono tedy zało­
żyć w Nowym Targu „ T ea tr  i chór ludowy*, należący 
do lwowskiego „Związku tea trów  i chórów włościańs­
kich*. W sprawie założenia takiego „T ea tru  i choru 
ludowego* w Nowym T argu  odbyło  się wieczorem dnia 

( 12 listopada liczne zebranie młodzieży7 i poważnych
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gospodarzy w sali strażnicy miejskiej. Zebranie, jako 
jed en  ze zwołujących je, zagaił p. Apostoł, poczem na 
przewodniczącego zaproponow ał d e lega ta  Zarządu głów­
nego „Związku tea trów  i chórów włościańskich*, red. 
Feliksa Gwiżdżą, co zeDrani przyjęli jednom yśln ie .  Nas­
tępnie przewodniczący powołał na sekretarzy pp. Dwors­
kiego i Goluchowskiego, poczem przedstawił cele i za­
dania  teatrów i chórów ludowych. Po przem ówieniach 
pp. ks. katechety Prażmowskiego, Rekuckiego i innych 
uchwalono s ta tu t  nowego towarzystwa i usta lono wpi­
sowe i w kładkę roczną członków czynnych. Wpisowe 
wynosi 20 hal., a w kładka roczna 1 K 20 h. Wkładkę 
tę  m ożna  spłacać miesięcznie po 10 hal. Następnie 
przystąpiono do wyboru Zarządu tea tru  i chóru ludo ­
wego w Nowym Targu. Prezesem wybrano redaktora  
„Gazety Podhalańskiej* p. Feliksa G w i ż d ź a, zastępcą 
prezesa bu rm is trza  p. Józefa R a j s k i e g o ,  sekretarzem 
p. Leona G o l u c h o w s k i e g o ,  a  skarbnikiem p. Jana  
K r a u z  o w i  c z a .  Kierownictwo artystyczne teatru po­
wierzono p. G o l u c h o w s k i e m u ,  chóru p. Wincen­
tem u A p o s t o ł o w i ,  a muzyki p. Józefowi S t a s t -  
n e m u .  Nadto  zostali wybrani do Zarządu  pp. Józef 
B o r o w i c z ,  ks. Kazimierz P r a ż m o w s k i ,  A nna  B o- 
c h e ń s k a ,  Marya D w o r s k a ,  Janina G o s i c z e w s k a  
i Zofia P t a s i ó w n a .  Po wyczerpaniu porządku dzień- | 
nego przewodniczący podziękował za liczny udział  w ze­
braniu i zachęci! członków tea tru  i chóru ludowego do 
energicznej pracy dla  do b ra  miasta, Podhala  i Oj­
czyzny.

W sobo tę  dnia 15 listopada odbyło się pierwsze' 
posiedzenie Zarządu „T ea tru  i chóru ludowego* w No­
wym Targu pod  przewodnictwem prezesa p. Gwiżdżą. J 
Po załatwieniu szeregu formalności, zastanawiano się ! 
nad program em  najbliższej działalności, Uchwalono J  

urządzić w grudniu odczyt o sztuce dram atycznej, 
w styczniu zaś wystąpić z uroczystein przedstawieniem 
inauguracyjnem Nadto na wniosek ks. katechety Praż­
mowskiego postanow iono zbierać i zapisywać wszelkie 
szczątki i zabytki sztuki dramatycznej ludowej, pieśni, 
zwyczaje itd. Odczyt o grze aktorskiej przyrzekł wy­
głosić prof. Juliusz Z b o r o w s k i .

Obchód ku czci Księcia Józefa Poniatowskiego. 
Dnia 15 libtopuda 1913 odbył sie s taraniem  Czytelni 
gimnazyalnej w gimnazyum uow otarsk iem  obchód ku 
czci ks. Józefa  Ponialowskiego. Nubożeństw-o odprawił 
ks. prof. dr St. Kobyłecki. Po nabożeństwie odbył się 
uroczysty poranek, który zagaił prof Władyka, 
wskazując młodzieży ks. Józefa jako  wzór do naślado­
wania i zachęcając ją  do zaznajamiania się z h is toryą  
i li te ra turą  polską Następnie  Obrochta  Józef z VII kl. 
wygłosił odczyt o życiu i czynach ks. Józefa. Programu 
dopełniły występy chóru gimnazyalnego pod kierownic­
twem p. A postoła  i orkiestry uczniowskiej pod ba tu tą  
p. S tastnego. W końcu Wiktor Halota z VIII kl. podał 
projekt założenia w gimnazyum nowotarskiem organi- 
zacyi zbierania składek na cele narodow e i wzywał

młodzież do poparcia  m ateryalnego i moralnego naszych 
instytucyi oświatowych. W ieczorem urządziła organiza- 
cya gimnazyalna pochód pod pomnik Mickiewicza 
w parku  miejskim, gdzie do młodzieży wygłosił pa tryo- 
tyczne pizemowienie uczeń VII kl. S tanisław  Slyrczula-

Wykłady. Z nowotarskiego Koła T. S. L. kom u­
n ikują  n a m :  Nowotarskie Koło T. S. L. zainicjowało 
szereg wykładów, w porozumieniu z dyrekcyą Pow­
szechnych W ykładów Uniwersyteckich w Krakowie. 
Program  jest n a s tę p u ją c y :  dr Tadeusz G rabow ski:  Po­
czątki krytyki literackiej w Polsce, dn. 23. list., Ewa 
Łuskina : Idea własnego domu, dn. 30. list., dyr. Kazi­
mierz K ro tosk i:  O generale Zamoyskim, dn. 7. grudnia, 
dr. Franciszek Gawełek : Co to jest  ludoznawstwo i jakie 
posiada znaczen:e, dn. 14 gr., d r  Korczyński. Zdobycze 
chemii organicznej i znaczenie ich dla biologii, dn. 21. 
grudnia. W ykłady odbywać się będą w auli gimnazyalnej, 
użyczonej przez dyrekcyę na ten cel, od godz. 4 — 5.; 
wstęp 20 hal., dla uczniów i uczennic 10 h.

Mamy nadzieję, że publiczność now otarska  poprze 
liczną frekwencyą nasze usiłowania : w razie powodzenia 
wykładów odbędą się następne w styczniu i w lutym.

W uzupełnieniu spraw ozdania  działalności Koła 
Nowot T. S. L., umieszconego w „Gaz. Podh*. nr. 45., 
należy wspomnieć, źe w rubryce dochodów  poważną 
sum ę 1.40 K. wykazuje wenta, u rządzona wraz z t u ­
tejszą „O ch ro n k ą* ; wszystkim ofiarodawcom składam y 
na tej drodze podziękowanie.

W ycieczki na Córce. Grono obywatel? miasta No­
wego T argu  rozesłało odezwę, w której czytamy mię­
dzy iu n e m i : Ożywiony w osta tn ich  czasach ruch wy­
cieczkowy w naszym kraju począł zwracać się także ku 
Gorcom. Ułatwienie i zorganizowanie tego ruchu w G o r­
cach, przedewszystkiem w Gorcach najbliższych t. j. od 
s trony  Nowego T argu  jes t  naszym obowiązkiem. Szcze­
gólniej należałoby poprzeć corychlej zaczęty już  w roku 
zeszłym ruch narciarski na idealnych wprost te renach 
Turbacza. W tym celu grono to proponu je  założenie 
osobnego oddziału Towarzystwa Tatrzańskiego d la  Go.r- 
ców z siedzibą w Nowym T argu  i na naradę, w tej 
sprawie zaprasza wszystkich, interesujących s.ę tu ry s ty ­
ką le tn ią  i zimową. Zebranie to odbędzie się dn ia  22 
listopada w sali ratuszowej o g. 7 wieczorem. Nie w ąt­
pimy. że sprawa ta dozna należytego poparcia wszy.-t- 

' kich sfer Nowego Targu. U przystępnienie Gorców dla 
tury styki i sportów  zimowych ożywi także nasze miasto 
i przyniesie mu kiedyś znaezue korzyści.

Na bursę gimnazyalną w Nowym Targu złożyli
w dalszym ciągu: ks. p ra ła t  Piotr Krawczyński 10 K 
i 2 dolary, p. Izabela Liberakowa 6 K.

Poradnik w sprawie opłat od sprowadzanego wina. 
Rząd pobiera od wina op ła tę  skarbow ą, czyli podatek 
konsumcyjny. Ściąganiem tej opłaty zajmuje się dz ier­
żawca tego podatku, naprzykład  w Nowym T argu  na 
cały powiat p. Szymon Gray.

O płata  ta  wynosi wraz z 30 proc. dodatkiem kra­
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jowym 7 K 72 h  od 100 litr czyli hek to li tra  wina, od 
moszczu winnego 5 K 80 h, od moszczu owocowego 
1 K 92 h.

Dzierżawcy o p ła t  nie wolno pod karą brać wyż­
szych opłat, ani też zmuszać sklepów do kupowania 
od niego wina. O ile Kupuje sie wino ze składnic Kó­
łek roln. lub miejscowych har.dlów win, lub sp row a­
dza sie, za ich pośrednictw em , to nie płaci sie już po­
da tku  konsum cyjnego,bo składnice lub handle  go opłacą.

Z uiszczeniem opłaty postępuję  się w ten  sposób, 
i e  zaraz po nadejściu w ina zawiadam ia się listownie, 
albo osobiście dzierżawcę, że tyle a tyle wina nadesz­
ło , opłaca się po 7 K 72 h  od 100 1 wina. Dzierżaw­
ca wydaje karteczkę urzędową, zw aną boletą , potwier­
dzającą zapłatę p o da tku .  Boletę, którą  dzierżawca każ­
dem u p łacącem u musi wydać, należy przechować.
0  wszelkich nadużyciach, jeżeliDy zaszły, należy powia- j 
dornić Zarząd p ow iatow y Kółek roln. w Nowym Targu, | 
a ten każdą sprawę zbada i gdy będzie potrzeba ! 
u właściwej w ład zy  poczyni kroki.

Sprawa dra Lanysama, lekarza w Nowym Targu, 
skazanego przez sąd  tutejszy na 6 miesięcy aresztu, 
z zamianą na grzywnę 5 .400  koron za napisanie do 
policyi wiedeńskiej doniesienia anonimowego, uwłacza­
jącego czci panny O., była rozpatryw aną, przed T ry b u ­
nałem  apelacyjnym w Nowym Sączu. T rybunał  zniósł 
wyrok sądu tutejszego, wobec czego odbędzie się ■! 
w grudniu ponow na rozprawa w Nowym Targu. Powo­
dem  zniesienia wyroku m iały byc nowe szczegóły, k tó­
re wyszły na jaw. Szczegóły te streszczają się w tem, 
że ow e doniesienie napisał nie dr Langsam, ale jego 
zażyły przyjaciel, s tały bywalec i gość, pewien profe­
sor gimnazyalny, z Nowego Targu przeniesiony.

śp. Karo! Ćwiertniewicz. Z Krościenka piszą nam : 
Powszechny żal obu Iził wśród ludności tutejszej n ies­
podziewany zgon śp. Karola Cwiertniewicza, burmistrza 
Krościenka. Ś. Karol Ćwiertniewicz b \ l  powszechnie 
łubianym i szanowanym  obywatelem, bra ł też żywy
1 n ad e r  wydatny udział w pracy publicznej. Był b u r ­
mistrzem Krościenka od lat, dyrektorem  Towarzystwa 
zaliczkowego, członkiem nowotarskiej R ady  pow ia to ­
wej, R ady  szkolnej miejscowej, Wydziału Straży og­
niowej itd. itd. Jako burm istrz  był ozdobiony srebr­
nym krzyżem zasługi z koroną. Zmarł dn ia  17 l is to p a ­
da w 67 roku życia po krótkich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony ŚŚ. Sakram entam i. Pogrzeb odbył się we 
środę d n ia  19 l is topada  przy udziale całej ludności 
miejscowej i reprezentacyi wielu instytucyi powiatu. 
Dodać należy, że śp. ćw iertn iew icz był od pierwszej 
chwili p renum era to rem  i gorącym zwolennikiem „Ga­
zety Podhalańskiej".

Pokój jego prochum !
Na pogorzelców w Jordanowie. Piszą nam  z Jor­

danow a: Niezależnie od akeyi tow. Pań Miłosierdzia 
w Jordanowie, na ręce którego „Gazeta Podhalańska* 
.przesłała składkę w kwocie 24 h  40 ha)., zajęła się

pani m ecenasowa W iktorowa Kutrzebowa w Jordanowie 
poprzód jeszcze zbieraniem składek pryw atnie  na  tu te j­
szych pogorzelców. S tarania jej uwieńczone zostały po­
myślnym rezultatem, gdyż zebra ła  pow ażną kwotę 600 
koron 60 hal.

W szczególności złożyli: Rr. Jan Gotz-Okocimski 
z Okocimia za pośrednictwem p. Narzymskiego z Oko­
cimia 100 K, dr  Juliusz Aleksandrowicz z Sambora 
100 K, ks. proboszcz Michał Grudziński z Rajczy 50 K, 
m agistra t miasta Myślenic 50 K, d r  W iktor K utrzeba 
z Jordanow a 50 K  ̂ d r  W ładysław  Wodziński z W ado­
wic 25 K, ks. p ra ła t  Jan Trzopiński z Korhawiny 20 K, 
dr Uchacz z Makowa 20 K, burmistrz Edw ard Klebert 
z Myślenic 20 K, Franciszek Rliyer z Makowa 20 K, 
Jan Lisiński z Krakowa 20 K, A. Fruudlich  z Rabki 
20 K, Tadeusz Narzymski z Okocimia w swojem  imie­
niu i zebrane  pomiędzy kolegami 17 K 60 li, rtr Emil 
A de linm  z Myślenic 10 K, ks. Józef Podm okły  z R a j­
czy 10 K, ks. Franciszek W armuz z Rajczy 10 K, Mie­
czysław Mączyński z Bystrej 10 K, Ludw ika  Orawczy- 
kówna z Rajczy 10 K, E Mandelbnum z Rajczy 10 K, 
dr  Mieczysław M enderer z Jo id an o w a  9 K, Klementyna 
D/.iurzyńska z Myślenic 6 K, dr Adolf  Gross z K rako­
wa 4 K, Józef Święch z Myślenic 4 K, Sylwia Wach 
z Myślenic 2 K, W ład. Kutizeba z Myślenic 2 K —  
razem  600 K 60 hal.

Sum a ta wręczoną zostaje komitetowi ra tunkow e­
mu w Jo rdanow ie , zbierająca zaś p. W iktorowa Ku­
trzebow a składa w imieniu pogorzelców za tak  hojne 
datki P. T, Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać* !

Pożar. Z Bi alki donoszą nam, że w zeszłym ty­
godniu wybuchł  u gospodarzy MowobiLkich pożar,  który 
zniszczył trzy zabudowania  gospodarskie.

Okrutna żona. Z Płazówki koło Witowa piszą nam  : 
Młodego gazdę Jana Siulego Kyciorza, który przed kil­
ku miesiącami wrócił z Ameryki, w nocy z 15 na 16 
b. m. około godziny 4 nad ranem  usiłowała własna 
żona we śnie zarznąć. Gdy jednakże okazało się, że 
cięcie nie było śm ierte lne i nieszczęśliwy począł się 
rozpaczliwie bronić, rzuciła się n ań  z wściekłością, by 
go udusić. Po długiej walce, z tw arzą  okropnie pociętą, 
Drocząc straszliwie krwią, zdołał się wyrwać z -rąk ok ­
ropnej żony i z trudnością  dowlókł się do sąsiedniego 
dom u Kubieńca, gdzie natychm iast zaczęto  go ratow ać. 
Zbrodniarka zaś tymczasem zbiegła prawdopodobnie  
do pobliskich lasów. Sąsledzi czemprędzej pojechali po 
księdza do Chochołowa i po lekarza do Czarnego Du­
najca, gdzie też o wypadku zawiadomiono ż a n d a n n e -  
ryę, która  niezwłocznie poczyniła kroki, by nieludzką 
kobietę ująć.

Dzięki umiejętnej pomocy lekarskiej n iedaw no  
osiadłego w Czarnym Dunajcu d ra  Spiesznego s tan  cho­
rego znacznie się poprawił i jest  nadzieja, że do zdro­
wia powróci, gdyż afit krtań, ani żadna z głównych 
tę tn ic  szyjnych uszkodzoną nie została, jedyn ie  znacz­
ny upływ krwi i szamotanie się ze zbrodniarka ogrom -
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nie go osłabiły, W związku 7 tern aresztowano Jana 
Kordusia, na  k tórego pada  podejrzenie, źe o zamierzo- 
nem  morderstwie wiedział. Śledztwo sprawę wyjaśni.

Składnica towarowa w Mszanie Dolnej. W  nie­
dziele dnia 9 l is topada otwarto w Mszanie Dolnej no­
wą polską placówką handlow ą, mianowicie Składnice 
tow arow ą Kółka rolniczego. Ludność miejscowa i oko­
liczna zrozumiała ważność chwili i przybyła liczn.e na 
otwarcie nowego sklepu polskiego. Uroczystość rozpo­
częto nabożeństw em  w kościele parafialnym, poczem 
udano  się pod składnicą, gdzie przemcwienia z życze­
niami wygtosili ks. Głuc, sekretarz  Rady pow, z L im a­
nowej p. Józef Bek, adw okat dr. O tmar Bogulski, ks. 
Dec, h r .  Krasiński i p. Widzisz. Mamy nadzieje, ze lud­
ność miejscowa i okoliczna wszelkie zakupy będzie od 
tej chwili robiła w składnicy, w myśl zdrowego h a s ł a : 
„swój do swego i po sw o je“ . Założycielom zaś i kie­
rownikom tej nowej placówki polskiej przesyłamy gorące 
życzenia „Szczęść Boże“ w dobrej i obywatelskiej pracy.

Wielki pożar. W Kokawie na Liptowie spłonęło 
16 domów i zabudowań, w tern także tamtejszy sklep 
spółkowy z towarami. Szkodę oceniają na 43.350 kor.

Z lotnictwa. Piszą nam, z Rużom berku  (Liptów), 
że w niedzielę dnia  9 listopada wzniósł się tam na la ­
tawcu dwupłatowym (biplan) lotnik Andrzej Kwas. L o t­
nik wzniósł się trzy razy w powietrze, robiąc piękne 
ośminy. Wzlotom Kwasa przypatryw ały  się t łum y l u ­
dzi. Słychać, że p. Kwas zjawi sie tu jeszcze ze swym 
la taw cem  na  przyszły rok w lecie.

Zjazd katolicki w Budapeszcie. Jak już  donosiliś­
my, w Budapeszcie odbył się Zjazd katolicki w dniach 
9, 10 i 11 listodada. Każda narodow ość miała na tym 
Zjeżdzie swoją sekcyę, prócz nas, Polaków, bo naszych 
księży-Polaków na Węgrzech jeszcze bardzo  mało. Bis­
kupi przybyli z prym asem  ks. Gzernochem na  czele. 
Księży było przeszło 1000. Obrady były nader  poważ­
ne i odbyły się bez żadnych rozdźwięków.

Jubileusz redaktora Konopińskiego. Grono redak­
cyjne „Nowej Reform y" urządziło p iękną uroczystość 
swemu naczelnemu redaktorowi, Michałowi Konopińs­
kiemu. Oto dnia 16 lis topada obchodzono z inicyatywy 
tego grona dwmdziestopięciolecie jego pracy redaktors­
kiej. Z całej Polski nadeszło m nóstwo te legram ów i lis­
tów  z życzeniami dla szanownego jub ila ta ,  na ucz­
cie zaś wygłoszono szereg mów, podnoszących wielkie 
jego zasługi w pracy publicznej.

Uroczystość w Watykanie. W dziesiątą rocznicę 
wstąpienia Ojca św. na tron  odprawił w niedziele, przed 
południem  w kaplicy Sykstyńskiej kardynał Mery del 
Val w obecności papieża nabożeństwo, poczem papież 
udzielił b łogosławieństwa apostolskiego.

Aresztowanie handlarza sacnarynę. W Nowym 
T argu  aresztowano w zeszłym tygodniu żyda Izaaka  
Feuere isena , pochodzącego z Mogiły koło Krakowa. 
F euere isen  nada ł  sacharj  nę w skrzyni drewnianej dmŁ 
9 listopada w Podgórzu jako „Reisegepack“ do Szaflar 
w wadze 79 klg., sam zaś, jad ąc  tym  sam ym  pociągiem 
za biletem, kupionym tylko do Nowego Taigu, niósł 
ze sobą to rbę  ręczną, w której miał S klg. sacharyny. 
Przybywszy do Nowego T argu , p rzedłużył sobie bilet 
jazdy do Szaflar Tym czasem  straż sk a rb o w a  skrzynię 
z sacharyną  przytrzymała w Poroninie, poczem pow ra­
cającego do Nowego Targu o godz. 11 w nocy Feuer­
eisena, jako posiadającego recrp is  odUiorcy na skrzy­
nię, p rzyaresztow ano i odstaw iono do tutejszych aresztów.

Dnia 11 l is topada przybył z Dyrekcyi skarbu k o ­
misarz śledczy Guzikowski i p rzeprowadził dochodzenie.

Po złożeniu gotówką kilkuset koron  kaucyi i pe 
zaręczeniu przez tutejszych żydków-przyjaciół, Feuere i­
sena wypuszczono na wolną stopę* Podobne  przygody 
z sacharyną przebył n iedawno w Krakowie jed en  ze 
słynnych Langerów nowotarskich.

Za ten dział redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Wszech nauk lekarskich

Dr Rugust Loria
praktykuje o d  15 października do  1 mai ca 

w Zakopanem —  Hotel Centralny, Krupówki.
O d  1 maja do 1 października 86. s— 13 

w Marienbadzie, dom „Gutenberg-. Waldbrunnstrasse.

-----------------------------------------------------------------------------------

Z dniem l-g o  stycznia 1913 otwartą została 
D R U G A  A PTEK A  33.4  -  5 

w Zakopanem przy ulicy Kościeliskiej 1. 24.

PAMIĄTKA JUBILEUSZOWA  
KAZIMIERZA TETMAJERA,

książeczka, w ydana staraniem  Kom itetu 
W ykonaw czego I. Zjazdu Podhalan . Je s t 
do nabycia w  A dm istracyi „G azety 
P odhalańsk ie j11 po cenie 30 hal. Z prze­
sy łk ą  35 hal. ;------------------------15. za—

Dr ZYGMUNT WASIEWICZ
obrońca w sprawach karnych

W  N O W Y M  T A R G U  —  R Y N E K , (Hotel Herza).
86
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przejezdnych.
O b s z e r n y  l o k a l  g o ś c i n n y  z b u f e t e m  

i  g o r ą c ą  k u c h n i ą

STAN ISŁAW A GIŻYCKIEGO
w Nowym Targu, Rynek 31.

K o n c e s y o n o w a n a  s p r z e d a ż  w s z e lk ic h  

t r u n k ó w  i s p ir y t u s u

N a j w ię k s z y  s k ła d  w in  w ę g ie r s k ic h ,  

a u s t r y a c k ic h ,  h is z p a ń s k .  i f r a n c u s k ic h .

STARE WIKA TDKAJSKIE.
tlw o pilzneńskie z browaru mieszczańskiego marki B. B. 

w syfonach 5 litr. do domów za poprzednim zamówieniem.

! 1 WSZELKIE DELIKATESY ! f
BI. 36—38

Królewiacy, oświatowcy, n iepodleg łośc iow cy 
zakupujcie m asow o dla czytelni i książnic 
niezmiernie interesującą, bo jkotow ą, świeżo 
przez K*. Józefa Dziedzica w ydaną  książeczkę:

Ż y d  w e  ws i
u autora w N ow osielcach Kozickich p. W ojtko­
wa za przesłaniem 1 kor. opłatnie, przy 10 
egz. 25% opustu, przy 50 egz. 50% opustu.

99

88 . 7—12

Co m y jedni?
Książeczka o stosunkach narodow ościow ych na Spiżu i O rawie jest 

do nabycia w Adm inistracyi »Gazety Podhalańskiej«.
Cena za egzem plarz 20 hal- 7. przesyłką 25 hal, 27. 30 —

Przekonajcie s ię !
A przyznacie sami, że najlepsze

Kawy i H e r b a t y
oraz wszystkie inne artykuły sp o żyw ­
cze, sprzedaje po najniższych cenach 
tak hurtownie jako też i częściow o

HANDEL TDWARDW KOLONIALNYCH I WIR
pod iirinn. 96  2 —

Kazim. DWORSKI
w Nowym Targu, Rynek I. 13.

1‘ rzy Zitkupnie D.walów nmż-.iu ko- 
rzysin ie w\niieniaó doim y aiueryk

Chcesz  być  zd row ym  —  

j e i z  d o b re  p ie rn ik i!

Najlepsze wyrabia w Krakowie

Fabryka pierników Ant. Rothego

z a w s z e  ś w i eż e  do nabyc ia

w Składnicach i Sklepach Kółek 
rolniczych na Podhalu.

Nie pożałuje - 
Kto spróbuje!

Zakład pogrzebowy = Józefa Jończego

w NOWYM TARGU.

Urządza pogrzeby od najskrom niejszych  do najw span ia lszych  
Posiada na sk ładzie w ielki w ybór trum ien m etalow ych, dębo­
w ych i m iękkich, w ieńców , w ybór pom ników  z p iaskow ca 

i k rzyży  żelaznych. — Ceny najn iższe.
32 . 47—52

W  sklepach jCófek rolniczych, w  trafikach, u kramarzy na jarmarkach
d o m a g a j c ie  s ię ,  b y  W a m  s p r z e d a w a n o  t v lk od o m a g a j c ie  s ię ,  b y  W a m  s p r z e d a w a n o  t y lk o

K A L E N D A R Z  P O D H A L A Ń S K I "
NA R O K  1914. 82

C e n a  e g z e m p la r z a  7 0  h a l e r z y ! P r z y  w i ę k s z y c h  z a m ó w ie n ia c h  w  A d m in i s t r a c y i  

„ G a z e t y  P o d h a l a ń s k i e j 44 ( N o w y  T a r g  d o m  „ S o k o ł a 4') z n a c z n y  o p u s t !



Pierwsza elektromotorowa 

miejska —-

F R B R Y K f l  C E G I E Ł
W N O W Y M  T A R G U

p o le c a  z n a n ą  z d o b r e j  j a k o ś c i  i w  w ie lk im  

w y b o r z e  c e g ł ę  m a s z y n o w ą  i r ę c z n ą ,  o r a z  

p o d w ó j n ie  p r a s o w a n ą  p o  c e n a c h  b a r d z o  

u m ia r k o w a n y c h .  3 . 48—52

Fabryka wyrobów masarskich
JÓZEFA GALICY

W  Z A K O P A N E M  UL. KRU PÓ W KI
u r z ą d z o n a  w e d łu g  n a j n o w s z y c h  w y m a g a ń  
h y g i e n i c z n y c h ,  z a o p a tr z o n a  w n a j w ię k s z ą  
n a  P o d h a lu  s z t u c z n ą  c h ło d n ię  o  p o p ę d z ie
m a s z y n o w y m .  =  — ■-------  --------
P o le c a  s w o j e  w y r o b y  m a s a r s k ie  p i e r w ­
s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i ,  p o  c e n a c h  b a r d z o  
p r z y s t ę p n y c h .  ^  D la  K ó łe k ,  S k le p ó w ,  
G o s p ó d  z n a c z n y  o p u s t .  ^  Z a m ó w ie n ia
p o c z t ą  w y s y ł a  o d w r o t n ie . ----------------------------

5 9 . 3C,— 41

Pierwsza na Podhalu
elektrom otorow a

Fabryka masarska
w y r ó b  s z y n e k  i w ę d l in ,  r ó ż n e g o  

g a t u n k u , o r a z

w yrąb  i sprzedaż mięsa
Józefa Rajskiego

w Nowym Targu. 2. 48-52

NOWOTNY i 8 ka. 
Sprzedaż węgli i koksu w Nowym Targu

poleca :
k o k s  i węgle k rajow e, gó rnośląsk ie , oraz z K ró lestw a Polskiego 
po nąjtańszych  cenach. — Dla K ółek i Spółek rolniczych ulgi 
w  sp ła tacn . — P rzy  w iększym  odbiorze znaczny raba t. — F ir­
m a posiada zastępstw a najlepszych kopalń  w ęgla krajow ych  

i z K ró lestw a Polskiego. 10. 48— 52

=  NAJWIĘKSZA NA PODHALU HURTOWNIA --------

S f f l n i i  i 8 U 1 1  K i a  rolo. w Nowym T a r p
iS low nrzyszen ie zarejestrow ane z o gran. j.oręką)

.'. w RYNKU, obok Rady powiatowej

poleca po cenach konkurencyjnych wszelkie towery 
spożywcze i rolnicze w zekres handlu wchodzące

66 Sklepów zakupuje towary w Składnicy 

na b a r dz o  k o r z y s t n y c h  warunkach,

TOWAR ZAWSZE ŚWIEŻY, DOBOROWEJ JAKOŚCI. 
SPROWADZANY WAGONOWO Z PIERW SZEJ RĘKI.

R Z E T E L N A  W A G A  I O B S Ł U G A !

P. T. C złonkow ie-udziałow cy otrzym ują 2 °/# prem ii tow arow ej 
i 7 °/0 dyw idendy od udziałów.

95, 4—8

Przy zamówieniach prosimy powo- 

=  ływać się na ogłoszenia =

„Gazety Podhalańskiej'1.

H atazyn towarow o i a a t a r a c n
S tanisława ( g iżyckiego

w Nowym Targu
poleca po najn iższych cenach :

bieliznę męską, skarpetki, rękawiczki kołnie­

rze, krawatki, buty am erykańskie

SWEATERY I CZAPKI
pończochy, rękawiczki, kołnierzyki damskie 

i dziecinne.

SKŁA3  PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH.

52. 3ó—

Towarzystwo rolniczo-zaliczkowe
W NOWYM TARGU

Stow arzyszen ie  zarejestrow ane z ograniczoną poręką

przyjmuje wkładki oszczędności na 5 % i udziela p o ­
życzek w ekslow ych i hipotecznych na dogodnych  

warunkach. 9 . 48— 52

Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


